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—  Co pan mówi? Drzwi nie były zimknięte? 

Niema w tem nic dziwnego. Pomimo swoiej głu- 
choty, pani Clemmens nie zamykała nigdy drzw* na 
klucz. Mów ł m jei kilkakrotnie, Ze odpouutu e kndy 
za ten trak ostrożności, t li  nigdy posłuchać muie 
n,e chciała. Nie widać nikogo w pobliżu. — dodał 
Ormond wyglądaiąc przez drzwi.

— Przypuszczam, że nie jest możliwem, aby mor­
derca uciekł w tamtą stronę. — odparł pan Lord — 
Ogród ie^t otoczony moczarami, petuymi dziur, nikt 
by się nie odważył awanturować tamtędy. W prze 
ciwnym wypadku miejsce to byłoby bardzo wy­
godne dla rzezimieszków. Las znajduje się o parę 
set metrów. P,»n coś mówił?

— N e, ale zdawało mi s ę, że słyszę jęk jakiś.
— To ja, panie Ormond. — rzekł prokurator —- 

Wydałem mimowolny okrzyk zdumienia, a jest na 
prawdę czem się wzruszyć. Ta kobieta żyie je-z z 1

—  Żyje ie*zcz«!... —  zawohli jednocześnie 
obydwaj mężczjźn.

— Patrzcie... oddycha... N iżn ik, który ją do 
tego stann doprowadził, nie dok* ń:zył swo|ego dzieła. 
Kto wie? M że ona będzie mogła go mm wskazać?

— Wątpię. — odparł O mond — U lerzenie tak 
s lie , chociaż uie śmiertelne, pozostawia ziwsze ślady 
po sobie. Umysł iej mógł uledz wstr/ąśmeniu.

— W każdym razie trzeba natychmiast przy­
wołać lekarza. Gdyby tylko doktor Fradyeli był 
W don u !

Tymczasem już tłum zbierał się pod białym dom- 
kiem i w chw li, kiedy pan O mond wychodził do 
pi z dpokoju. k łka osóo wtargnęło, tłoc7ąc się go 
rączkowo. Pomiędzy nowoprzybyłymi znajdował s*ę 
właśnie doktor Fradyell, który natychmiast zajął 
się ranną

Przeniesiono panią Clemmens do sąsiedniego po- 
ko‘n, gdzie położoao ją na łóżcu i wkrótce drugi 
lekarz, zawezwany bezzwłocznie, zasiadł obok mej, 
bacząc na każdy ruch i 'dowo chorej.

Na rozkaz doktora F ady-lFa, który był równo­
cześnie burmistrzem w miasteczku, zebrana publiczni ść 
cifufcłć się musiała w głąb ogrodu. Czekano z nie­
cierpliwością na powrót młodego człowieka, wysła 
nego za poszukiwaniem garbusa, o którym już 
ogólnie mówiono.

— Z laje mi się, że jeszcze przedwcześnie jest 
interweniować w tei sprawie, skoro pani Clemmens 
żyje jeszcze. -  rzekł doktor Frady ll — Starać się 
będziemy otrzyimć od niej j kie szczegóły, ale spie 
szyć się musimy, bo to kwesty a d ó ;h lub trzech 
godzia najwyżej. Zanotuję sobie tylno na razie stan 
położenia. Zwracam panom uwagę, iz spostrzegłem, 
że w chwili otrzymania ciosu ta biedna kobieta za 
jęta była nakręcaniem zegara.

Mówiąc to. wskazywał ręka na wielki zegar, zai 
mujący ró* sali jadalnej, którego szkło me było
Zamknięte. _ . T...

—  Nie miała czasu dok* óczy ć nakręcania. W i 
dzę, że zegar ten opcźwa się o dziesięć minut pod 
czas kiedv zegarek pani Clemmens wskazuje dobrą 
godzinę Z «-tała uderzona z tyłu niespodzianie. 
Glyby bvła słyszała kroki napastnika, bvła y się 
z wszelką pewneś^ą odwróciła i wtpdy ud *rzenie 
spadłoby z boku Głuchota jei bvła w każdym razie 
spr7yiającą okoliczuością dla z rodniarza. Ciekawy 
t>lvo jestem, jaki mógł być powód tej zbrodni? 
Jeżeli chciano ją za^ić w celu rabuiiku, t*> dlacze 
góz nie zabrano zegarka, który trzymała w ręc* ? 
Zwyczajny złodziei n e  omieszkałby tego uozvn c.

— C/a nu tego nie dokon ł złodziei zwyczainv.
— Może pan ma słnsznosć. Wszystko jest mo 

żebne Co z ś d > polana, którem się mi rd-rca po­
służył, to najoczv wiściei wziął je z tego stosu, zło­
żonego przy kominku To jednakże z i frinawiaiące, 
jak naidrobniejsze szczegóły zgadzają się z przy 
puszczeniem tego garbusa.

— K t • wie, czy on sam nie jest sprawcą tego
czynu? Któż to idzie? . ,

Był to pan B /rd który z trudnością przecisrął 
się i rzez tłum i wihodził do poko>u.

Pan ForHs przystąpił d> mego spiesznie
— No i có>, B /rd? Czy udało się paru? Czy

pochwycono już garbusa?
— N e, panie prokuratorze. odparł miony de 

tektyw — Nie udało nam się. G rbm znikł nam 
z przed oczu. Ajent Hnnter posz* dł jeszcze z\\jego 
śladem i przyjdzie tu wkrótce zdać raport. Ale za

to spotkał śny i uęli włóczę fę. który przechodził 
koło białego domku podczas m-s ei rozmowy.

— Naprawdę? zawołał pan F rris tonera lekko 
ironi ziym — Coż panu każe urzypmzoz ć, żeby on 
był wiiiięszany w tą sprawę? Czy może na przeko 
name pana wpłyaęła uwaga pr^zydeuta, tycząca się 
podejrzanego wyglądu tego człowieka.

Młody detektyw poczerwieniał z rozdrażnienia.
Nie, panie! — odpowndzał spokojnie —  

Nie mam zwyczaju budować swoich przekoro ń na cu 
dzyth slowaih. M ^dyty mi pan zechciał opowie­
dzieć, w iakich okoluz ościach i warunkach znale­
ziono ifi rę, wytłumaczyłbym panu, dlaczego tego 
włóczęgę uważam za winnego.

— Z przyjemnością. Proszę, niech pan przejdzie 
na tamtą stronę stołu. Czy widzi pan ten zegar? 
Pani Clemmens nakręcała go właśnie w chwili, kiedy 
uderzoną została. Narzędzie zbrodni leży tu, przed 
panem. Jak pan widz1, to zwykłe polauo drzewa, 
wzięte z tego stosu. A teraz niech pan sobie przy­
pomni słowa gaibusa. To mieisce jest baid^o 
uczęszczane. Widzieliśmy sami wch* dmących i wy 
chodzących kilka csóo. Broń zroLziouo na miejscu. 
Wszystko się doskonale zgadza. I według mojego 
zdania byłoby rzeczą ciemoż bną. żeny ten garbus 
nie brał udz ału w urzecz\ w st h-niu tak nagłem 
swojego śmiałego przypuszczenia.

— Czy pozwoli mi pan zad ć sobie pytanie ? — 
odoarł młody d*tjktyw -  Czy według orzeczenia 
lekarza zbrodnia została dokonaną na chwil tylko 
kilka przed jei odkryciem?

— Tag jest. Z laleziouo w kuchni śniadanie go­
rące jeszcze, przygotowane przez panią Clemmens, 
dia pana O monda.

— W takim razie — rzekł stanowczvm głosem 
młody detektyw — wystarczy tylko słowo, aby 
pana przekonać że mordercą nie może być garbus. 
Znajdował się on już od pewnego czasu na sali są­
dowej w eh vili zawieszenia rozprawy. Wiem o tem, 
bo sam go wdziałem.

— Jrfsnś pan pewnym tego? — zawołał pan 
F iris zaskoczony.

—  Najpewniejszy! S dział taż przy drzwiach. 
Postawa jego i rude włosy zwróciły moją twanę.

— To ciekawe! -  mrukDął prokurator niezado­
wolony ze przypuszczenie jego okazałe się fahszy wem.

— T > jest nawet do tego stopnia ciekawe — 
pod ą d- kt r — że nie uwieizc, aby ten garbus 
pozosiał cały czas w sali. Stą1 do pałacu sprawie­
dliwości jest nadzwyczajnie blizko. Mógł się wy­
sunąć w pewnej chwili, nie będąc przez pana wi­
dz auym

Pan Byrd nie odpowiedział wręcz na tę uwagę.
— W óczęra każ^y wyrzekł od niechcenia — 

to nainiebezpiecznieisz* kasta ludzi.
Prokurator w tej chwili szybkim ruchem ręki 

zashmł kilka monet srebrnych, leżących na stel .
— S ’uchaj »o, Byrd! -  rzekł poważnie Przy- 

z iać musisz, że w*ó«zęga każdy iest przed -wszyst 
kiem złodziejem M rd dzsnjszy nie może być wy 
tłumaczony nagłvm napadem wściekłości, bo ciało 
cfiaey nie wykazuie żadnej walki. Pani Clemmens nie 
mogła rozdrażnić swojego napastnika z tej przy 
czyny, że nie słyszała new«t jego wejścia i została 
nagle zaskoczona. P>zost*je więc t\lk*> jako motyw 
kradzież. C y w ęc włó zęga, wihodzący dia kra 
dziezy. mógł pozostaw ć te pieniądze, leżące, tu na 
widoku?

P^n Ferris równocześnie odsunął się od stołu 
i wskazał na monety srebrne, na nim leżące.

D tektyw potrząsnął głową, ale nie zdawał się 
być przekonanym.

— To pewnie jedna z tych anomalii, zdarzają 
rych się często — rzekł, uśmiechając się Może 
zbroduiarz p z ląkł się w ostatn ej chwili swojego 
i żyru może u u kto tr ? s z  od/.ił lub co najpra­
wdopodobniejsze, zda*ić s<i niu mogło, że słyszy 
czvjeś kr* ki i ucieM. me wy kor y sta wszy sytuacyi. 
W  każdym r^zie wló zega wydaje mi się bard iej 
pode r/.aną osobistością, niż garbus.

D-tektyw, przy ty<h słowach, skłonił się g ’ę- 
boko przed urzędnikami i oddalił się dyskretnie.

— Ten m M y człowuk może ma słuszność —  
zauważył pan F rris -  ale, co do mnie. wbrzę do­
piero * ówczas,*kiedy mam w ręce jaki taki dowód. 
A nikt roi nie wytłumaczy, że słowa garbusa były 
rzucone bezmyślnie i bez przyczyny.

Przekleństwo.
Dwie godziny upłvręłv. zanim pani Clemmens, 

str/ezona przez lekarza i jedną ze sąsiadek, tdzy 
skała przytomność unysłu.

Pan Ormond rozmawiał w salonie z prokurato­
rem, opowiadając mu to, co wiedział o życiu pry-

watnem wdowy, którą znał już od lat wielu. Jadał 
b >wiem u niej obiady i śuiadama codziennie.

W ogrodzie zaś tłum rozciekawiony tłoczył się 
coraz bardziej gorączkowo, czyniąc różne uwagi i do­
mysłu.

— Nie sądzę, żeby wyszła z tego — mówił 
gruby mieszczanin — kiedy się dostało w głowę 
takie uderzenie...

— D »k tor powiedział, że nie doczeka nocy — 
zawołał* młoda służąca, bardzo zadowolona z posia­
dania tak ważnej wiadomości.

— W tikim razie sprawa tego włóczęgi stanie 
się jasna — rzucił ktoś jeszcze — prędko się z nim 
rozprawią.

— Nie można posądzać człowiek* na niepewnych 
podstawach - odparła stara jejmość surowym gło­
sem — Czy widział go kto wchodzącego do bia­
łego domkn?

— Panna Perkins ntrzymnje, że widziała go 
wchodzącego do ogrodu.

— M isiała widzieć nie tylko jego, bo wiele osób 
kręciło s-ę dzisiaj tędy.

— Przyszedł także druciarz ze swoim towarem. 
Pani Clemmens była nawet bardzo rozgniewana na 
niego i wyrzuciła go za drzwi, grożąc miotłą.

—  Nie lubiła nigdy ludzi tego rodziju.
—  Pani Clemmens była żywa, ale serce miała 

bardzo dobre.
Rozmowa toczyła się dalej. Ale B rd. oparty 

o sztachety o kilka kroków od rozmawia ących. po­
mimo uatężonei uwagi, nie mógł posłyszeć coś,ma­
jącego dla śl dawa jakąkolwiek korzyść.

Nagle zrobił się w tłumie jakiś ruch. po któ­
rym nastąpiła cisza zupełna, przerwana donośnym, 
głosem kobiecym:

—  Cói to się dowiaduię? Pani Clemm°ns nie 
żyje? Z mordowana została przez włóczęgę? Czy to 
b jć  może?

Wszystkie spojrzenia skierowały się w stronę 
nowoprzybyłej.

Bjła wysoka, doskonale zbudowana, o postawie 
dziwnie majestatycznej i budzącej podziw i sza 
cunek.

Młody detektyw został olśniony. Twarz młodej 
dziewczyny, o regularny* h rysach, miała w wyrazie 
wielkicu, szarych oc/.u i ust dumnie wykroionyth, 
coś tak pociągaiącetro. źe mimowoli spojrzenia 
wszystkich zairzym ć się na niej d u tej musiały. 
Coś taiemniczeffo i niepokojącego czaiło się w ry­
sach Beatrycze D rnell. Widniała w niej zagadka, nie 
dla każdego łatwa do rozwiązania.

W  chwili obecnei widocznem bvło, że silne wzru 
szenie wstrząsało młodą dziewczyną.

— D aczego nikt me odpowbcb ? — zapytała 
po chw L, nie zdaiąc sobie sprawy, że dla osób, nie 
znających jej, postawa jej niepokojąca me bardzo 
zachęcała do zwierz* ń

— Mówią, nam Clpmmpns nie umarła jeszcze — 
odezwał się wkeńcu chłopak od rztźmka, odważniej­
szy od innych.

C ń przemknął po Warzy młodej dziewczyny. 
Z chwiała się, jak gdvby upaść miała. Wyprosto­
wała się jednak natychmiast siłą woli, zaciskając 
nerwowo drobne dłonie.

— To okropne 1 To okropne! szepnęła — N.c 
z tego dobrego wymknąć nie moż-1

O fzisoęła się gwałtownym ruchem ramion i na­
gle z vrocita się d» otaczających.

— Czynu tego dokonał podobno jakiś włócz ;ga? — 
zapytała.

— Tak mówią. — brzmiała odpowiedź — Żin- 
darmi prz^ hwycili ff0 już.

— J ż«l pilicy a go pochwyciła, to zapewne iest 
winnym! — odparła stanowczym głosem missDir- 
nell. » chodź je do otrrodu.

Pan Byrd, nie zwraca ąc hwagi na szmer, towa­
rzyszący odejściu młod j dziewczyny, poihylił się, 
śbd/ąc ją wzrokiem, ki«dy iakaś ^tara kobieti, o sę- 
płm prifilu. podeszła dom*go Coś w wyrazie twa­
rzy starej popchnęło Byrda do zapytania jej*.

— Gzy znacie tę panią?
— Tak - odparła ostrożnie stara, uśmiechając 

się złośliwie.
— M że to krewna zamordowanej?
— Ne. Nie zna jej nawet.
Pan B rd ci fnął się do odejścia, ale stara chudą, 

kościstą *ęką. uchwyciła s ę jego ramienia.
— Mówię, źe iej nie zna, b j nie odwhdzałajej 

nigdv ale poza tem...
D tektyw uwo^ił się z rąk starej, ruchem głowy 

wsk żując. żp z*ozumiał >ą.
— Trzeba się tem z a Jąć szepnął do siebie, 

udając się do białego domku.
Natychmiast spostrzegł miss Darnell.
Stała na środku salonu, ze wzrokiem utkwionym


